
Zespół rybacki 
J*GJŁ - Jamno 
wykonał roczny 
plan połowów

Istniejący na terenie kosza
lińskiego Zarządu Okręgowe
go PGR zespół rybacki — Jam 
no wykonał roczny plan poło
wów. Rybacy z Jamna stosu
jąc ciągle nowe metody, posta 
nowili odłowić dalsze 30 ton 
ryb. W połowach ryb na jezio 
rach i rozlewiskach przynależ
nych do ZO PGR pilnością w 
pracy przodują rybacy liniowi: 
Leon Pietrzak i Karol Mazu
rek.

Jak Stwierdzają rybacy, 
znacznym ułatwieniem w ich 
pracy byłoby posiadanie przez 
ekipy rybackie środka loko
mocji (auto ciężarowe), celem 
szybkiego przerzutu sprzętu i 
kontroli poszczególńych jezior, 
odległych nieraz od siebie o 
120 km (np.: w powiecie gry- 
fickim). (zs).

Pozdrowienia 
związkowców 
brazylijskich

WARSZAWA PAP. Central
na Rada Związków Zawodo
wych otrzymała pismo od u- 
czestników I k.ajowej konfe
rencji pracujących Brazylii, 
którzy w imieniu WKCEW 
brazylijskich, przesyłają ser
deczne, braterskie pozdrowie
nia masom pracującym Pol 
aki.

Klęska Amerykanów
w rejonie Andong

MOSKWA. PAP. Z Phenian 
donosi agencja TASS, że kore
ańskie wojska ludowe konty
nuowały na wszystkich fron
tach zaciekłe walki z wojska-

Dwie godziny 
w powietrzu 
na spadochronie 
Niezwykły wypadek 
W historii 
radzieckiego sportu 
spadochronowego

MOSKWA. PAP. — Niezwykły wy
padek w historii radzieckiego spor
tu spadochronowego wydarzył się 
W tych dniach nad lotniskiem w 
Mińsku. Przebieg tego niecodzien
nego wydarzenia był następujący:

Grupa młodzieży robotniczej — 
miłośników aportu lotniczego doko
nywała skoków treningowych na 
spadochronach. Warunki atmosfery 
ezne — pogoda bez wiatru, sprzy
jały młodym sportowcom.

Po wylądowaniu pierwszej grupy 
skoczków wystartowały do lotu ko
lejne trzy samoloty, mające na po
kładzie m. In. młodego robotnika — 
Adamuka oraz technika — Pole
kowa. Gdy samoloty znalazły się 
na wysokości 800 m, spadochronie 
rze wyskoczyli i niebawem wszyscy 
a wyjątkiem Potokowa 1 Adamuka 
pomyślnie wylądowali. Wszczęte na 
tychmlast przez samoloty poszuki
wania zaginionych nie dawały po
czątkowo żadnych rezultatów. Jak 
się później okazało obu sportow
com przytrafił się niezwykły wypa
dek.

Po wyskoczeniu z samolotów do
stali sle oni w strefę silnych prądów 
powietrznych, które uniosły |ch w 
górę. Polakow wydostał się wkrótce 
z wiru powietrznego 1 po 40 mi
nutach pomyślnie wylądował. W 
znacznie gorszej sytuacji znalazł 
się Adarnuk.

Silny prąd powietrzny uniósł go 
na znaczną wysokość. Spadochron 
Adamuka pokrył się wkrótce szro
nem. Skorupa lodu, tworząca się na 
spadochronie zagrażała życiu mło
dego sportowca. Jednakże Adnmuk, 
nie tracąc zimnej krwi, zaczął wal 
ezyć z niebezpieczeństwem, strząsa 
Jąe nieustannie z pasów spadochro
nu śnieg i szron.

Z nastaniem zmroku prąd po
wietrzny unoszący spadochron zna- 
Jznlc osłabł 1 Adamuk zaczął po- 
Wółi opadać ku ziemi. Spadochro- 
nto— *• -T-Sow.tł w i ., km
od to' ' ' 1 r -i-- „ł s( •>?<>

’le w p Wictrzu okelo 2 C" 
dz.n.

Ostatnie dni żniw w całym kraju

Wysokie plony zbóż
wykazuję pierwsze omłoty
Mechanizacja prac i pomoc sąsiedzka umożliwiły 
szybkie i sprawne przeprowadzenie akcji żniwnej

KOSZALIN

WARSZAWA (PAP). Sprzęt 4 głównych zbóż przepro
wadza się w tym roku z ogólnego obszaru 9,5 miliona ha. 
Dotychczas zebrano zboża z 8,5 miliona ha, 
czyli żniwa są już na ukończeniu. Z pozostałego do sprzę
tu miliona ha zbóż najwięcej przypada na województwa pół
nocne. W pozostałych województwach do sprzętu pozostały 
niewielkie obszary zbóż, które zebrane będą w ciągu naj
bliższych pogodnych dni.

Tak wysoki procent wykona 
nych zbiorów pozwala już o- 
cenić przebieg i wyniki kam
panii żniwnej. Oceny dokonało 
Ministerstwo Rolnictwa i R. R. 
na specjalnej konferencji pra
sowej, która odbyła się 8 bm.

Tegoroczne żniwa, jak wy
nika ze sprawozdań tereno
wych inspekcji i kontroli prze
biegały szybko i terminowo, 
dzięki starannemu przygotowa 
niu organizacyjnemu i tech
nicznemu całej kampanii.

W województwach południo
wych i centralnych zbiory 4 
głównych zbóż zakończono w 
zeszłym miesiącu. W wojewódz 
twach północnych sprzęt zboża 
rozpoczął sle — jak co roku — 
później, przy czym w okresie 
największego nasilenia prace 
żniwne zostały zahamowane 
przez długotrwałe deszcze.

W PRACACH ŻNIWNYCH 
PRZODOWAŁY GOSPODAR
STWA SOCJALISTYCZNE,

pokazując indywidualnie go
spodarującym chłopom wyż
szość gospodarki zespołowej. 
W PGR-ach zmobilizowano na 
okres żniwny maksimum sił 
ludzkich i technicznych Na po 
lach PGR pracowało 135 tys. 
osób, wśród których 83 tys. 
zwerbowano w okresie przed- 
żniwnym. Dużą pomocą była 
praca 3-ch tys. junaków „Służ 
ba Polsce”, 4.600 młodzieży 
ZMP-owskiej oraz licznych e- 
kip żniwnych, wysyłanych z 
miast przez organizacje spo
łeczne.

Charakterystyczną cecha te
gorocznych zbiorów w PGR-ch 
było wysokie zmechanizowanie 
prac (dotychczas wykonano o- 
kolo 90 proc.). PGR-y użyły do 
żniw 7.532 snopowiązałki, 3.753 
żniwiarki i 44 kombajny. Kom 
bainami zebrano zboże tylko z 
2.207 ha, gdyż nie można ich 
było używać w okresie desz
czu. Tam, gdzie kombajny mia 
ły dobre warunki pracy, zo
stały one w pełni wykorzysta
ne.

Zaraz po skoszeniu zbóż 
PGR-y dokonywały podory- 
wek i siewu poplonów. Pierw
sze przystąpiły też do omło- 
tów.

DOSKONAŁE ZBIORY 
W SPÓŁDZIELNIACH 

PRODUKCYJNYCH

Równocześnie z PGR-ami 
rozpoczęły zbiory spółdzielnie 
produkcyjne, które w czasie

mi amerykańskimi i oddziała
mi Li Syn-mana. Po rozgro
mieniu amerykańskiego pułku 
zmotoryzowanego wojska lu
dowe wyzwoliły Yison — waż
ny punkt obronny przeciwnika 
i duży węzeł komunikacyjny.

W rejonie Andong wojska 
ludowe zadały przeciwnikowi 
poważne straty. Około 6 tysię
cy żołnierzy i oficerów prze
ciwnika poległo lub odniosło 
rany, a do niewoli dostało się 
przeszło 600 jeńców. Wśród 
zdobytego sprzętu , znajdują 
się 4 czołgi, 17 samochodów 
pancernych, kilkadziesiąt dział 
różnych kalibrów oraz wiele 
broni maszynowej i karabinów

LONDYN. PAP. Korespon
dent agencji Reutera w Korei 
południowej doniósł 8 sierpnia, 
że rozpoczęta w dniu 6 bm. o- 
fensywa amerykańska zosta
nie prawdopodobnie całkowicie 
wstrzymana z powodu silnego 
oporu wojsk północno-koreań- 
skich, znajdujących się na 
wschód od Czindżu oraz nie
bezpieczeństwa zagrażającego 
wojskom amerykańskim z pół
nocy. Oddziały północno-kore- 
ańskie rozszerzyły bowiem 
przyczółek mostowy w rejonie 
Pugong i zagrażają bezpośre
dnio linii komunikacyjnej łą
czącej Pusan z Taegu.

Korespondent agencji Reu
tera donosi, że wojska północ
no koreańskie skierowały nie
zwykle celny ogień artylerii na 
prawe skrzydło nacierających 
wojsk amerykańskich, co zaha
mowało całą operację.

W rejonie Waewan przepra 
wiły się znaczne siły północno- 
koreańskie przez rzekę Nak- 
ton. Na wschodnim brzegu tej 
rzeki pojawiły się czołgi północ 
ne-koreańskie.

Amerykanie 
rozstrzeliwują 
iencóu 
pófnocno-koreańskich

NOWY JO7.K PAP. Do pra 
sy tutejszej przedoshają się 
niektóre informacje t bestlal 
stwach wojsk amerykańskich 
w Korei. Okazuje się, że jeń 
cy północno - koreańscy są 
rozstrzeliwani przez Ameryka 
nów. Opisując walki o wyży
nę 180, korespondent agencji 
„Overseas New-'* donosi, że 
wzięto tam do niewoli kilka 
żołnierzy północno , koreań
skich. Na pytanie korespon
denta — pułkownik amery- 
'•pńskl, dowodzący n . tym

•n '.ido: a’ii“ z?

30 dni aresztu 
za podpisanie 
Apelu Pokoju

GENEWA. (PAP). Jak do= 
noszą z Paryża, żołnierz armii 
francuskiej Kayser skazany 
został na 30 dni aresztu za... 
złożenie podpisu pod Apelem 
Sztokholmskim. Kayser karę 
odbył, lecz mimo to przetrzy- 

"•".•".ny jest nadał w wiezie
niu.

prac o wiele wyprzedziły go
spodarstwa indywidualne. 
Większość spółdzielni ma do
skonale zbiory. Do sukcesów 
gospodarstw zespołowych w 
znacznym stopniu przyczyniły 
się POM-y. W kampanii żniw
nej brały udział 122 POM-y, 
dysponujące 2.450 traktorami, 
ponad 1.000 snopowiązalkami i 
9 kombajnami.

Z dużym parkiem maszyno
wym przystąpiły również do 
żniw Spółdzielcze Ośrodki Ma
szynowe.

Pomoc tych maszyn w ma
łych i średnich gospodar
stwach indywidualnych przy
śpieszyła 1 ułatwiła zbiory.

POMOC SĄSIEDZKA

Ważną rolę w tegorocznych 
żniwach odegrała w wielu wo
jewództwach pomoc sąsiedzka.

Z końcem żniw w całym kra 
ju rozpoczęły się omłoty, które 
w tej chwili są już w pełni. 
Na podstawie próbnych omło- 
tów wszędzie stwierdza się, że 
tegoroczne żniwa są znacznie 
wyższe, niż w roku ubiegłym.

Z niektórych PGR-ów i spół 
dzielni produkcyjnych napły
wają Informacje o plonach bar 
dzo wysokich, sięgających 25— 
30 q żyta i 30—40 q pszenicy z 
1 ha. W gospodarstwach chłop 
skich plony są niższe, ale jak 
się szacuje, przeciętna wydaj
ność z 1 ha w tym roku i tam 
również wzrosła.

Lacięło się od doitan
pomarańcz i czekoladt/...

Rząd Adenauera usłużnie
wykonuje rozkazy imperialistów

BERLIN. PAP.—Jak podajc dzien
nik „Neues Deutschland**, w Niem
czech Zachodnich odbywają się in 
tensywne przygotowania militarne. 
Pierwszym warunkiem remllitaryza- 
cjl Niemiec są dostawy broni ame
rykańskiej. Dostawy te mają być 
pokrywane nadwyżką eksportu za- 
chodnio-nlemieckicgo.

Dziennik „Neues Deutschland“ 
przytacza m. in. tekst ogłoszenia, 
Opublikowanego w Bonn w urzę
dowym organie prasowym „Bundes- 
anzeiger**. Wymienia on około 90 
pozycji różnego rodzaju materiałów 
wojennych które za zgodą władz 
okupacyjnych, mają być importo
wane do Niemiec Zachodnich. 
Wśród tych pozycji widnieją nazwy 
różnego rodzaju materiałów wybu
chowych, gazów trujących, samo
lotów, granatów, bomb, czołgów 1 
maszyn do budownictwa wojskowe
go, a nawet pewnych urządzeń do 
fabrykacji broni atomowej.

Plan Marshalla — pisze dziennik 
— rozpoczął się od dostaw poma
rańczy i czekolady, kontynuowany 
będzie dostawami granatów 1 ga
zów trujących, a mógłby się za
kończyć zagładą milionów Niem
ców, gdyby plany amerykańskiego 
kapitału monopolistycznego zostały 
zrealizowane.

Ogłoszenie, które ukazało się w 
„Bundesanzelger**, świadczy o jaw
nym pogwałceniu umowy poczdam
skiej, przewidującej całkowite roz
brojenie 1 demilltaryzacJe Niemiec,

Stolica nowego województwa jest miastem, w którym krzy
żuje się wiele szlaków komunikacyjnych.

Wspaniałe wyniki akcji
pokojowej we Włoszech

RZYM PAP. Mediolański 
Komitet Bojowników o Pokój 
podał do wiadomości, że licz
ba podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim w Mediolanie 
przekroczyła milion..

Ze wszystkich prowincji 
Włoch nadchodzą nieprzerwa 
nie dalsze wiadomości o po
stępach akcji pokojowej. W 
Genui podpisało apel 598 ty
sięcy osób, czyli 74 proc, lud 
noścl, w Bolonii 503 tys. o- 
sób.

Przodują w akcji: Emilia 
— 1.877 tysięcy, Toskania — 
1.530 tysięcy, Lazło — 1.400 
tysięcy, Apulia — 1.045 tysię 
cy, dalsze miejsca zajęły Cam 
pania, Liguria 1 Calabrla. 
Podkreślić należy fakt, że 
również prowincje południo
we, dotychczas pozosta
jące w zasięgu wpływów re-

B. HITLEROWSCY OFICEROWIE 
ORGANIZUJĄ FORMACJE SPADO

CHRONIARZY
Jak donosi agencja ADN z Dues- 

scldorfu, oficerowie byłej pierwszej 
hitlerowskiej dywizji spadochronia
rzy przystąpili Już do organizowa
nia nowej podobnej formacji. Pra
wa ręka generała Studenta, b. do
wódca Jednego z pułków spadochro
niarzy — olto Laun — utworzył 
w tym celu ośrodek organizacyjny. 
Laun nawiązał już kontakt z b. 
żołnlerzr ii 1. dywizji spadochro
niarzy, walczącymi obecnie w Indo- 
chinach. Pod pozorem „rejestracji 
zaginionych** Laun gromadzi adresy 
wszystkich b. żołnierzy dywizji.

Wyrok na szpiegów i zdrajców
narodu rumuńskiego

BUKARESZT PAP. Tutej
szy Sąd Wojskowy ogłosił 
wyrok w sprawie grupy szpie 
gów 1 zdrajców, którzy pozo
stawali na usługach faszy
stowskiej kliki Tito. Na 
śmierć skazani zostali oskar
żeni: Dżuro Basler, Nikola 
MRutinowicz 1 Widosa Ne- 
dicz, — oskarżeni Miłosz To- 
dorow, Bojko Latlcz i Bożidar 
Stanojewlcz zostali skazani 
na dożywotnie ciężkie więzie 
nie, — Milorad Adamów, Ml 
ladin Silln. Andżelko Pejo-

akcji, osiągnęły wspaniałe 
wyniki w akcji zbierania pod 
plsów.

„Amerykanie 
wynoście się 
do domu**!
Manifestacja 
pokojowa 
w Niemczech

BERLIN PAP. Jak donosi 
agenicja ADN z 'leilbrunn, 
odbył się tam wiec w sprawie 
obrony pokoju, który zgroma 
dził około 4 tysięcy uczestni
ków. Podczas wiecu zebrano 
liczne podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim.

W Augsburgu odbyła się 
manifestacja protestacyjna 
przeciwko imperialistycznym 
przygotowaniom wojennym. 
Podczas manifes; ■'cji wzno
szono okrzyki: „Amerykanie, 
wynoście się do domu".

Demonstranci domagali się 
poza tym zjednoczenia Nie
miec i sprawi: 'liwego trakta 
tu pokojowego, jako też wyco 
fanią wszystkich wojsk oku
pacyjnych.

PRZESZŁO 100 TYSIĘCY 
PODPISÓW

POD APELEM POKOJU 
W ZACHODNIM BERLINIE
BERLIN. PAP. — Agencja ADN 

donosi, że mimo terroru ze strony 
władz zachodnlo-berlińsklch, apel 
sztokholmski został już podpłsany 
przez 102 tysiące mieszkańców Za
chodniego Berlina. Należy podkreś
lić, że władze zachodnlo-berllńskle 
traktują kampanię zbierania pod
pisów f w ogóle propagandę na 
rzecz pokoju Jako nielegalną i nie 
zezwalają na oficjalne istnienie ko
mitetu obrońców pokoju na pod
ległym im terenie.

wicz — na 25 lat ciężkiegi 
więzienia i na pozbawieni! 
praw obywatelskich na lai 
10, — Ziwa Petrow — na II 
lat ciężkiego więzienia i ni 
pozbawienia praw obywatel 
skich na lat 10, — Swetomli 
Radostalewlcz — na 12 lai 
ciężkiego więzienia i na po 
zbawienie praw obywatel
skich na 10 lat, - Nikola Me 
dicz — na 3 lata więzienia, 
Mienie T szystkich oskarżo
nych, z wyjątkiem Nikoli Me 
dicza, uległo konfiskacie,.



W koszalińskiej Koszami pracują kobiety

KADRY ZADECYDOWAŁY o dalszym rozwoju
II lieą Morską w Koszalinie ciągną kopiasto wyładowane 
** drabiniaste wozy. Pierwsze wozy z lnem. Szeroki za

jazd przy Szczecińskich Zakładach Roszarniczych wskazuje 
drogę, do obszernego podwórca czynnej przez cały rok fa
bryki.

Przy furkoczącym „łama
czu". chciwie połykającym dfu 
gie łodygi korwpi krząta się 
Mieczysław Pankowski sekre
tarz Pad-fiwowej Organizac;i 
Partyjnej PZPR. Pankowski

Nowy leń do stodół. Pracownice Koszalińskiej Roszarni żwawo zwl- 
jiają się przy magazyn t» wanlu nowych dostaw lnu

Telekomunikacja
w Świdwinie

Urwani* głowy ma administracja 
majątku PGR — Ząbrowo z tzw. 
porozumiewaniem się ze światem... 
A wszystkiemu winien telefon 
który Jest czyńmy na prawdę tylko 
w „wielkie święta". Przypominamy 
in.icownikora Unędo Pocztowego 
(Telekomunikacyjnego) w Świdwi
nie o częstszym kontrolowaniu 11- 
n l, wymianie baterii zasilających, 
a także o tym, że na wniesione 
rekanoacje trzeba jednak reagował. 
Gospodarstwo Ząbrowo oddalone 
jest od stacji kolejowej Świdwin 
16 km, a od swego ośrodka dyspo
zycyjnego: zespołu Słowieśsko tyle 
samo. Jasne jest, że bez czynnego 
aparatu telefonicznego praca admi
nistracji w Ząbrowie napotyka na 
znaczne trudności. (z»>

fładfo
(KOSZALIN I TEREN) 

Czwartek dnia Itf.Vin.1950 t.
(Ważniejsze audycje)

Wfadonwśct godz.: 5.05, 0.00, 6.45, 
8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

Fala 1321.6 m. 5.00 Pocz. aud. 5.20 
Konc. dla świata pracy. 6.05 Gimn. 
6.1$ Muz. 7.10 Gtmnast. 7.20 Wyjąt
ki z operetek. 8.1tf Głos moją ko
biety. 8.20 Polski. 8.30 Aud. dla 
Ukolnyeh obozów wczas. 8.5t> Muz. 
h*. tf.35 Skrzynka PCK. 9.45 In
formacje. 1'1.T5 „Dzieciństwo" ode. 
IX powieści Lwa Tołstoja. 11.35 
Pieśni kompozytorów rosyjskich. 
Fala 368.7 m. 13.85 Program dnia. 
13.30 Konc. ork. Mandollnlst. Łódz
kiej Rozgłośni PR. 14.00 „Kroniką 
rumuńska". 14.55 Etiudy syrofon. 
Schumanna. 15.30 Aud. cl iw świetlic 
dziec. 15.50 Muz. 15.55 Skrzynka 
Polskiej Kasy Opieki „Eksport". 
Rykllna. 16.50 Aud. oświat. 22.25 
17.00 Konc. Zespołu Instrum. 17.35 
„Porozmawiajmy". 17.40 Muz. Jud. 
10.05 Odpowiedni fsrll 49. 18.15 Ga
briel Faure — sonata na skrzypce 
1 fortepian. 18.45 Aud. dla świetlic 
młodzież. 19.15 Montaż literacki — 
„Pan Tadeusz". 20 40 Konc. Orkie
stry Rózgi Wróci. 21 15 Aud. dla 
wet—zagadnienia spółdzielcze. 22 00 
„Syn ludu" — fragment Thore/a 
J3.15 Muz. 24.00 Rymu.

„Kurier KoszałińskF Redukcja w Koszalinie, ul Zwy 
ftlęstwa tOS czynoa. w 8»dz. 8 — IG. nr tełef 230. Od
dział Redakcji w Słupsku, ul Jagiełły f, nr telef. 3M2.

nie przerywa pracy. Maszyna 
nie może czekać. Wysokie ster 
ty zmagazynowanego lnu ko
nopi zdają się mówić: prę
dzej... prędzej.

O pracy Koszalińskiej Ko

szami opowiadają na prze
mian Pankowski i przewodni
czący Rady Zakładowej Hen
ryk Baranowski.

Pierwszą czynnością Roszar- 
ni jest kontraktacja lnu i ko
nopi. Rolnicy po podpisaniu 
umowy otrzymają pomoc od 
Zakładu w postaci wysokoga
tunkowego nasienia i nawozów 
sztucznych.

Z końcem lipca rolnicy z ca
łego Pomorza Zaehodniego roz 
poczynają stopniową — w za
leżności od pory dojrzewania 
— wysyłkę swych zbiorów. W 
zakładzie następuje klasyfika-

W koszalińskim Domu Młodzieży wre życie

35 wychowanków zasili kadry fachowców
Przed wejśeiem de Państwowego Domu Młodzieży w Koszalinie 

widnieją artystycznie wykonane ltlomby 1 kwietniki. Zza wielkich 
drzwi uderza gwar głosów wychowanków. Obok budynku opaleni chłop 
cy grają w siatkówkę.

Kolo bramy przebiega jeden z 
wychowanków, Edward Sayciak. 
Przystaje zdyszany 1 na pytania 
o życiu zakładu odpowiada:

„Dobre warunki, Jakie nam za
gwarantowano, zawdzięczamy Pań
stwu Ludowemu, które umożliwiło 
nam wykształcenie i uzyskanie za
wodu, tak, że niedługo staniemy 
się pełnowartościowymi obywate
lami. Przybory do nauki, wyży
wienie, wszystko, co Jest nam nie
zbędne — otrzymujemy. Posiada
my własny ogród, który dopro
wadziliśmy do porządku. Nie po
trzebujemy Już kupować warzyw 
— marny własne. Zaoszczędziliśmy 
na tym trochę 1 za te pieniądze 
kupiliśmy Inwentarz żywy".

„Tylko z warunkami mieszka
niowymi ■ mamy trudności" — 
wtrąca przysłuchujący się rozmo
wie Inny Wychowanek zakładu.

Rzeczywiście. PDM mieści się 
w 4 starych budynkach, gdzie in
stalacja elektryczna 1 inne urzą
dzenia po większej części są ze
psute. Meble są również ponisz
czone i nlę nadają się do użytku. 
Jedyne wyjście z tej sytuacji to 
gruntowny remont, który według 
kosztorysów wyniósłby Ił mik zł. 
Niestety, na razie brak na to fun
duszy. Jednak wychowankowie 
tego skądinąd wzorowego zs kła
du, nie tracą nadziel I czekają, aż 
Kuratorium postara się o odpo
wiednie kredyty.

Świetlica j-est dumą wszystkich 
wychowanków. .Test tam 1 radio, 
i pianino, gazetki ścienne, pisma, 
biblioteka licząca l.lto książek,

cja i gospodarz otrzymuje za
płatę w gotówce i tkaninach.

CO TO JEST „ROSZARNIA”

Po odziarnieniu klasyfikuje 
się włókno i ziarno na przemy 
słowe i siewne. Najważniejszą 
czynnością wstępną jest rosze
nie, czyli rozścielanie wymióco- 
nego lnu na łąkach, gdzie pod 
dany jest zmiękczającemu dzia 
laniu... rosy. Stąd „roszenie” i 
nazwa „roszarnia”. W tej pra
cy wyróżniła się Maria Bryła. 
Bryła zaawansowała ostatnło 
na majstra - roszarza. W pra
cy nie wiele jej ustępują po
mocnice: Halina Bieszke 260 
proc, normy), Zofia Kocior, 
Wiktoria Końska, Anna Skrzy
piec, czy ostatnio wyróżniona 
A. Lewiczowa.

Końcową pracę spełniają 
wielkie grzebienie, zczesujące 
i wyrównujące len po wielu 
procesach technicznych i me
chanicznych. Dalszą obróbką 
lnu zajmują się już fabryki o- 
ćłzieżowe całej Pbłski.

DŁUGA DROGA LNU

Maszyny zwane przez robot
nice Koszami „łamaczami” kru 
szą paździerze konopi, wyłu
skując włókno, które z kolei 
przerzuca się na trzepaki. 
Stamtąd — po uformowaniu 
przez prasy w 100 kg baloty, 
wysyłane jest z Koszalińskiej 
Roszarni w świat do dalszej 
przeróbki.

Zakłady Roszarnicze w 
Koszalinie tworzą kombinat 
łącznie z Roszarnią w Bia
łogardzie. Dwie trzecie za
łogi to kobiety. Kobiety w 
żadnym dziale produkcji 
nie ustępują mężczyznom. 
Dowodzą tego wysokie od
znaczenia „Przodownika 
Pracy”, którą zdobyły: pra
cująca przy „ciągarce” Wan 
da Boruch (140 proc, nor
my), wiążąca sznury roszar-

tablłce przyrodnicze 1 mapy. Opie 
kę nad świetlicą sprawuje kolo 
ZMP.

Przewodniczący koła, Kaproń, 
tak opowiada o pracy świetlicy: 
„Robota nasza polega na wycho
wawczym oddziaływaniu na mło
dzież zakładu, w czym pomagamy 
naszemu kierownikowi, ob. Hag- 
lowi, w jego trudnej pracy”.

CHCĄ STAĆ STF, DOBRYMT 
FACHOWCAMI

Wychowankowie węzą się, w za
leżności od wieku, w szkołach 
podstawowych 1 średnich. Część 
starszych wychowanków, na włas
ne życzenie, pracuje przed połu
dniem, zdobywając dodatkowo 
kwalifikacje w obranym przez sie 
bte zawodzie.

ZEGAR — BUMELANT

Jest w Białogardzie mwze. 
rem. Na gmachu muzeum znaj
duje się wieża, na której z ko
lei wisi zegar. Według tego 
zegara duża liczka mieszkań- 
ców reguluje własne zegarki, 
no bo jalcże — zegar na wieży 
jest miejski, a zatem winien 
dobrze chodzić. f tak fet było 
do niedawna. Od pewnego je
dnak czasu zegar (ten „muze
alny"') dzień w ^zień opóźnia 
się o Itr minut, wprowadzając 
zamieszanie w licznych zakła
dach pracy. Winę ponosi zegar 
— bumelant. Zegar, cóż, bez
myślny sprzęt, niezależnie je
dnak od tego, myśleć powinni 
ci, którym powierzono picczę 
nad zegarem, (iks)

nicze ok. 60 lat licząca — 
Barbara Homa, oraz matka 
6-dzieci 46 letnia Łucja 
Knop, która będąe wzorem 
pracowitości udekorowana 
została ponadto złotym 
„Gryfem Pomorskim”.

— Nie opuściłam ani jed
nego dnia pracy, nie spóźni 
łam się ani na jedna minu
tę w ciągu mych 3 lat pra
cy — mówi Łucja Knop. — 
Cieszy mnie bardzo fakt, 
że w Polsce Ludowej uzna- 
je się i docenia wysiłek każ 
dego człowieka pracy.”

Z młodych pracownic wy 
różnią się 20-ietnia Janina 
Możdżeń (ZMP), która stale 
przekracza normy produk
cyjne (143 proc, normy). 'Z 
Janina Możdżeń współza
wodniczy Helena Żyła (130 
proc, normy).

RACJONALIZATOR
ST. SZPROT 

OSZCZĘDZA MILIONY’
Na odznakę „Przodownika 

Pracy” zasłużyli sobie swą pra 
cą także Jan Nowak i Paweł 
Siwiec. Załoga Koszalińskiej 
Roszarni szczyci się posiada
niem w swych szeregach 5 ra
cjonalizatorów. Sam tylko Sta
nisław Szprot, prostym pomy
słem potrafił zaoszczędzić 
4.600.000 zł w stosunku rocz
nym.

Pomysł innego racjonalizato
ra Bubnowicza przyniósł osz
czędność ponad 3 molionów zło 
tych w stosunku rocznym.

SZKOLĄ SIĘ NOWI LUDZIE

Szczecińskie Zakłady Roszar 
nicze odczuwają poważny brak 
fachowców. Dlatego przepro
wadza się masowe szkołenfe z 
pośród wyróżniających się ro
botników i pracownic, którzy 
są wysyłani na centralne kur
sy palaczy, elektryków, maj
strów, brakarzy włókna itp. 
W chwili obecnej mogą już 
być przyjęci nowi pracownicy

W tym miesiącu opuści zakład 
36 wychowanków, którzy ukończy 
U 20 lat. Dostaną oni jednorazowe 
stypemdla w wysokości 20 tys. zł. 
Część z ruch wstępuje do szkół 
oficerskich, szkół zawodowych, in
ni pójdą na kursy radiotelegrafi
stów 1 szoferów, jeszcze inni roz
poczynają pracę w obranym po
przednio zawodzie.

Wychowankowie PDM zdają so
lne sprawę z tego, jakie zadania 
stoją przed nimi w dzisiejszym 
społeczeństwie, wiedzą, że na Ich 
ręce czeka osły kraj, wstępujący 
na drogę budowy socjalizmu. 
Świadczą o tym m. in. ict> wypo
wiedzi. Oto co' mówi aktywny 
członek ZHP, Jan Marek:

„Pragnę skończyć kurs radio
telegrafistów, ponieważ wiem, że 
na tym polu potrzeba fachowców 
i znajdę tam wiele pracy i to pra
cy, która mnie Interesuje".

Inny znów wychowanek, Mie
czysław Rybczonek, mówi: „.Tako 
oficer Wojska Polskiego, będę stał 
na straży pokoju, no straży tego, 
co stworzą w przyszłości moi ko
ledzy, swą usilną praca".

* * *
Tych 35 wychowanków zawdzię

cza naukę i dalsze możliwości 
kształcenia się Państwu Ludowe
mu. Zdają sobie oni z tego spra
wę, i teraz, jako pełnowartościo
wi obywatele, spłacą dług, zaciąg
nięty wobec społeczeństwa. Spłacą 
go najlepiej wydajną, pokojową 
pracą. (Lek.)

KOSZALIN
Kino „POLON1A1 - 
„Aleksander Furzktn" - 
•rod rada.

Nr. tnrtnnżw grrad Po 
urna 131. Milicjo 431 
Pogotowie PCK 190. 
Kurier Szczectotki 230

Łucja Knop nie spóźnia się nigdy. 
Za swój stosunek do pracy odzna
czona została odznaką „Przodow
nika Pracy" i złotym „Gryfem Po

morskim".

do robót przy magazynowaniu 
lnu i konopi.

Załoga Roszarni wysuwa jed 
nak poważne zastrzeżenia pod 
adresem Wydziału Zaopatrze
nia Przedsiębiorstwa Budow
nictwa Przemysłowego Nr 6 w 
Szczecinie, który utrudnia pra
cę nie nadsyłając na czas tle
nu, karbidu itp., przez co 
wstrzymuje się termin ukoń
czenia robót przy kotle paro
wym, hali suszarnianej, kot
łowni i budynku kotłowni.

A w Planie 6-Ietnim przewi
dziana jest budowa nowego od 
działu roszarni, która zatrudni 
ponad 1,500 ludzi. —• O 100 
proc, powiększona zostanie 
kontraktacja lnu i konopi na 
terenie Pomorza Zachodniego.

Zenon Szymański

W Zakładach Drzewnych...
Pracownicy Pomorskich Zakładów 

przemysłu Drzewnego — zakład nr. 
II w Koszalinie — pomimo prze
szkód natury technicznej osiągnęli 
w Iipcu br. poważne sukcesy pro
dukcyjne. Załoga tartaku wykonała 
156",, a stolarni 130»/( normy. Dalsze 
wykonanie planu, a szezególnie na 
Tok J951, przewidującego 10-krotiry 
rozwój PZPD w Koszalinie, jestł 
związane z uzyskaniem pomie
szczeń dla nowozwerbowawyeh kadr 
fachowców.

Tymczasem już od dłuższego rza- 
sn Rada Zakładowa nie może po
rozumieć się z Urzędem Mieszka
niowym, który przydzielił mieszka
nia w stanie nie nadającym się do

Przez nasze okulary

Kawiarnia
Kiedyś słyszałem, że w Kos 

szaltnie ma powstać kawiar
nia (uwaga — z prawdziwą 
kawą), gdzie po wypiciu tego 
nektaru możnaby posłuchać 
muzyki, a może nawet zatań
czyć.

Nie jestem mieszkańcem Ko 
szałina. Przykro mi z tego po
wodu, ale niestety tak jest.

Przyjechałem tu, aż z Człucho
wa, ponieważ pragnąłem zoba
czyć takie dziwo, jak kawiar
nia, w której można dostać 
kawę.

Co? Gdzie? Kiedy?
Kino ..POLONIA": - 
„Poszukiwacze 
złota" prod. radź, 
pocą teamów H i 10 
Dyżurują Apteka ..Śród 
anielska".

rgl.K*ONYi Potu, . 
13-33. Milicja - 22 2> i 
22 12, Pogotowi* UF » 
22-11, Pogotowi* PCK -
13 -11. te k sów W — 11 
.Kurier SzczcsldsU" -

33 11

Notatki Koszalina
W holu Głównego Urzędu 

Pocztowego w Koszalinie wywle- 
wieszono skrzynki uczciwości z prze 
różnym! drukami. Koniecznymi przy 
wysyłce pieniędzy, paczek i t p. 
Z skrzynek uczciwości mogli - za 
drobną opłatą za druki — kmzy. 
stać wszyscy, bez zbędnego wysta
wania w kolejce przy okienku. 
Niestety — tak chwalebną termę 
obsługi klienta (obsłuż się sam■ j 
trzeba było zawiesić. Powód: zbyt 
wielu korzystało z usług poesiy... 
bezpłatnie, w skrzynkach, wrWing 
obliczeń, za każdym razem testo
wało po kilkaset złotych. A 1.-h-ak 
nie wszyscy keszallnlanle z clii c-;- 
zamln z... uczciwości! ii.)

X
W ciągu lipca br. Kosaalińsk'

Urząd Stanu Cywilnego zanotował 
152 urodzenia 1 18 zgonów. Ponadto 
58 par zawarło związek małżeński. 
Zatem — w porównaniu z obec
nym stanem zaludnienia Koszalina 
— jedno niemowlę przypada na 
145 mieszkańców, a jeden zgon na 
1222. Przyrost naturalny na łona 
mieszkańców wynosił w ciągu lipca 
br. 6.1. (lekj

irżytkn. Wszystko byłoby w porząd
ku, gdyby nie fakt, że Urząd Mie
szkaniowy (ZNM) zamierza pokryć 
tylko koszta materiałów, podczas, 
gdy PZPD nr. 11 mają przeprowa
dzić gruntowny remont a fundu
szów własnych. Byłoby wskazanym 
— stwierdzili robotnicy — aby ZNM 
żechciai pokryć także kaszty roho- 
etawy, gdyż Zakład nie posiada w 
budiecio n« rak I96» sum przewi
dzianych na ten cel. Robotnicy 
PZPD uskarżają się również na 
brak łazienek w zakładzie, giłziehy 
się mogli obmyć na miej.seu po 
pracy. Zetcmpowcy ufyskują na 
brak świetlicy fabrycznej, (lek)

Na Zwycięstwa zacieniłem 
jakiegoś obywatelu V' Trrctm- 
wym ubraniu z aparatem fo
tograficznym W ręku.

— Co, kawiarnia? — Obej
rzał się podejrzliwie naokoło 
i oddalił się szybko bez stówa. 
Na zakręcie nliey widziałem 
go jak wskazywał znoją skrom 
■ną osobę milicjantowi i znaczą 
co pukał się palcem w czoło.

Nie wiem, kto z nas kogo 
wziął za wariata. Ja jednak 
jeszcze nie zrezygnowałem z 
poszukiwań. Pól godzfiry sta
rałem się bez skutku otworzyć 
jakieś drzwi nad którymi wi
dniał napis: „Kawiarnia Lite
racka”, potem wszedłem do fry 
zjera i poprosiłem o herbatę, 
w jakimś kiosku chctalem tań
czyć i skłąłem właściciela, że 
nie ma muzyki, wreszcie trafi
łem we właściwe miefscie — 
do pogotowia.

A wszystko, psiakrew, przez 
tę tak zwartą chęe do rozryw
ki kulturalnej. A więc proszę 
państwa, w Koszalinie tańczy 
my rtą rynku. Kawę pijemjr w 
domu.

GRUPĘ.
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Twórca 
6.000 obrazów 
marynistycznych

Niedawno minęła 50-ta rocz 
nłca zgonu I. K. Ajwazowsltie 
£•, wybitnego rosyjskiego ma
larza — marynisty. W związku 
z tą rocznicą prasa radziecka 
przypomina, że Ajwazowski 
był twórcą 6.000 obrazów o te
matyce marynistycznej. O re
alizmie twórczości Ajwazow- 
skiego świadczy fakt, że sta
rzy marynarze oglądając jego 
obrazy zawsze mogli określić 
dokładnie, jaki rozkaz wykona
ny jest w przedstawionej przez 
tego malarza scenie na okręcie.

Ajwazowski umarł w Teodo
zji, do ostatnich chwil życia 
pracował, śmierć zastała go 
przed niewykończonym obra
zem „Wybuch na statku”, (j).

Perspektywy Planu6-letniego

Kto wygrał kajak?
Zwycięzcy Konkursu Sportowego „Kuriera"

Wczoraj w dziale sportowym 
naszej redakcji odbyło lię lo
sowanie nagród pomiędzy Czy
telników, którzy nadesłali pra 
widłowe rozwiązania koąkur- 
su sportowego. Losowani* od
było się w obecności inspekto
ra propagandy Woj. Komitetu 
Kultury Fizycznej w Szczeci
nie Tadeusza Skorasińskitgo, 
co dało gwarancje zupełnej 
„ślepoty” t. zw. losu. Moment 
losowania wzbudził duże zain
teresowanie, ściągając do dzie
łu sportowego cale kolegium 
redakcyjne i kilku przypad. 
kiem znajdujących się na to. 
renie redakcji Czytelników, 
Lesnjąca nagrody „mała” Ewa 
Koziołówna, zaparła oddech z 
wrażenia ciągnąc kopertę na 
pierwszą nagrodę, którą jest 
kajak dwuosobowy. Szczę
śliwcem, który go wygrał jest 
MIECZYSŁAW FAJGELS, n- 
rzędnik zam. w Szczecinie, 
przy ul. Małkowskiego 21 m. 
24. Szczęśliwemu zwycięzcy 
życzymy przyjemnego spędze

nia urlopn na „nagrodzie”. Od 
„małej" Ewuni przekazujemy 
prośbę o pierwszą przejażdżkę.

Drugą nagrodę — piłkę do 
siatkówki wygrał student A.II. 
ZBIGNIEW MACHACZEK, 
Szczecin, Szarotki 3/16. Trzecią 
— kostium treningowy — szczę 
śliwie wylosował HENRYK 
GONTAREK, robotnik z Świ
noujścia, czwartą — koszulę 
sportową — STARZEWSKI 
BOGUSŁAW, uczeń szkoły han 
dlowej. Szczecin, ul. Kielecka 
26 m. 1, piątą — komplet gim
nastyczny — MARIAN RATAJ 
CZAK, marynarz zam. w Gry
finie ul. Kościuszki 28. '

Nagrody książkowe wygrali 
SYLWESTER HARENZA zam. 
we Wrześni woj. poznańskie, 
ul. Obr. Stalingradu Nr 5 m. 4. 
Książka p. t. „Dym” Turgie
niewa, drugą p. t. „Ziemia 
krwi i przemocy” Jorge Amado 
wylosował JOZEF CHODZIEJ 
SKI, motorowy MZK w Szcze
cinie, dalsze: uczeń MIECZY
SŁAW MOSKWA z Koszalina 
Józefa Conrada „Zwierciadło 
Morza”. KAZIMIERZ CIĘŻKI, 
student WSE zam. w Szczecinie 
przy ul. Jagiellońskiej „Każdy 
umiera w samotności” Ilansa 
Fallady, WOŹNICA JÓZEF, 
zam. w Szczecinie przy Obr. 
Stalingradu 16 m. 3. wylosował

książkę p.t. „Smieró poety” 
Grosmanna, DROZD STANI
SŁAW, kier, samochodowy ze 
Szczecina otrzyma książkę ,,Po 
tępienie Paganiniego” Winogra 
dowa, ALFRED HADZIUN, lu
strator społeczny ze Szczecina, 
otrzyma książkę „Martwe du
sze” Gogola, BARBARA SU- 
ROWIECKA, uczennica TPD 
otrzyma książkę p.t. „Wiosna 
nad Odrą” Kazakiewłcza, 
ZBIGNIEW KARASIŃSKI, me 
chanik samochodowy ze Szcze
cina. wylosował książkę p. t. 
„Wichrowe wzgórza” — Br<m- 
te oraz JÓZEF IIOK z Biało
gardu otrzymał książkę p. t. 
„Mitologia” Parandowskiego.

Jesteśmy przekonani, że 
brak szczęścia nie zniechęci po 
zostałych czytelników, których 
około 500 prawidłowo rozwią
zało konkurs j wygrają oni nie 
mniej wartościowe nagrody w 
następnym konkursie, który 
zorganizujemy w jesieni. Wszy 
scy szczęśliwcy, którzy wyloso
wali nagrody proszeni są o o- 
debranie ich w sekretariacie 
Redakcji „Kuriera Szczecińskie 
go”. Zamiejscowym wysyłamy 
pocztą.

Panu Fejgelsowi radzimy po
śpieszyć się z odebraniem ka
jaka. ponieważ sezon w teł ga
łęzi sportu już w pełni .(Rak)

Śladem naszych artykułów
Sprawa załatwiona 
i niezałatwioną
Poruszona na naszych ła

mach W dniu 3 bm. sprawa pra 
nia i reperowania odzieży robo 
czej pracowników portowych 
została przez Zarząd Portu 
Szczecin załatwiona w ten spo
sób, że robotnicy otrzymywać 
5fd<i na jej pranie i reperowa
nie we wfnsnym zakresie po 
450 zł. kwartalnie.

Jest to oczywiście rozwiąza
nie połowiczne. By na prawdę 
mieć gwarancję, że każdy ro
botnik będzie miał _ czystą o- 
dzież db pracy, konieczne jest 
oddawanie przez port bielizny 
do pralni. Niestety ani port, 
ani miasto nie rozporządzają 
dużą pralnią publiczną, choć w 
tej palącej sprawie od dłuższe
go czasu słyszy się wiele zapo
wiedzi i projektów. Brak jej 
odczuwa nietylko sam port, 
lecz także i inne zakłady pro
dukcyjne i instytucje, interna
ty i wielu mieszkańców miasta. 
Sprawa uruchomienia wielkiej 
pralni jest nader pilną i winna

Jazgarza połknął okoń, 
a okonia...

juk najprędzej ruszyć z miejs
ca.

Do czasu jednak uruchomie
nia takiej placówki, wydaje 
się że właściwszym byłoby za
miast wypłacania przez Zarząd 
Portu gotówki na koszty pra
nia odzieży, wydawania równo 
wartości 450 zł. w mydle i pro
szku, co bardziej zobowiązywa
łoby i zachęcało żony i matki 
pracowników do utrzymania w 
należytej czystości ubrań ro
boczych.

ZPS rozstrzygnął jednocze
śnie bardziej pozytywnie i dru 
gą spTawę, poruszoną przez na 
szego korespondenta portowe
go, a mianowicie norm wyda
wanego pracownikom mydła 
dla higieny osobistej. Wszyst
kich pracowników portowych 
podzielono na trzy gruny: zn- 
tntdnienie przy najbardziej nie 
higienicznych pracach otrzyrny 
wać będą po 350 gramów my
dlą miesięcznie, a pozostali po 
250 i 100 gram. (<j)

Ogólne 
podniesienie 
stopy 
życiowej 
ludności

Ważne zagadnienia gospodarcze
omówiono na naradzie aktywu
ZSL w Koszalinie

Jasne, nowoczesne mieszkanie, wyposażone w najnowsze 
zdobycze techniki i kultury, suto zastawiony stół i zapewnio
ne jutro pracującej rodziny — oto perspektywy Planu 6-let- 
tliego. Dzięki realizaji Wielkiego Planu wzrośnie znacznie 
stopa życiowa ludności. Uprzemysłowienie kraju zwiększy 
szeregi ludzi pracy. Podniesie się wówczas ilość zatrudnio
nych kobiet i młodzieży i podwyższą się wydatnie budżety 
domowe.

Drugim elementem wzrostu stopy życiowej będzie zwiększe
nie zarobków pracowniczych. Plan 6-letni przewiduje wzrost 
realnych plae w stosunku do roku 1919 o 40*\ Wzrost ten 
odbywać się będzie również drogą stopniowej obniżki cen ar
tykułów szerokficRo spożycia.

W wyniku wzrostu produkcji przemysłowej i rolniczej rzu- 
oma zostanie w roku 1955 na rynek masa towarowa o 
wyższa, niż w roku 1949. Wzrośnie w związku z tym spożycie 
podstawowych artykułów przemysłowych i rolnych. W roku 
1355 spożycie tkanin bawełnianych łącznie z konfekcją zwięk
szy się na głowę ludności o 41*5 w stosunku do roku 1949 i o 
65'5 w zestawieniu z okresem przedwojennym. Konstnncja 
tkanin wełnianych wykaże wzrost w stosunku do analogicz
nych lat o 38'ó i 120%. Spożycue mydła podniesie się w sto
sunku do tych lat o 10% i 109’5, mięsa Wieprzowego o 41 
j 104 , Mąki pszennej będziemy konsumować o 34'5 więcej 
niż w roku 1949, cukru — o 26'5, masła— o 165% więcej.

Plan 6 letni da ludności 723 tysiące izb mieszkalnych, 
zwiększy nakłady na ulepszenie gospodarki komunalnej, na 
komunikację, na rozbudowę ośrodków kulturalnych i oświa
towych, na żłóbki, przedszkola i szpitale. Akcja wczasów pra
cowniczych obejmie w roku 1955 milion ludzi, ożyli prawię 
dwa razy więcej, niż w roku ubiegłym.

Wszystkie te osiągnięcia, niedostępne w ustroju kapitali
stycznym staną sę naszym udziałem dlatego, że Polska Ludo
wa kroczy ku socjalizmowi, że jej rozwój gospodarczy będzie 
w okresie Planu 6-łetniego jeszcze szybszy, niż dotychczas.

Prezydium WRN w Koszali
nie zwołało naradę gospodar
czą. Woj. Aktywu Zjednoczo
nego Stronnictwa Ludowego. 
Celem narady było przepraco
wanie zagadnień związanych z 
jesienną akcję siewną, kontrak 
tacją żywca i planowym sku
pem zboża.

Na konferencji omówiono 
wytyczne Naczelnego Komite
tu Wykonawczego ZSL, doty
czące zagadnień gospodar
czych. Postanowiono też prze
prowadzić narady gospodarcze 
ściśle związane z planem na
rad gospodarczych WRN ws 
wszystkich ogniwach tereno
wych ZSL i terenowych wła
dzach samorządowych.

W ożywionej dyskusji poru
szono wiele istotnych i aktual
nych spraw. Rok bieżący cha
rakteryzować będzie całko
wita likwidacja odłogów. Prze 
widuje się włączenie w roku 
gospodarczym 195051 pełnego 
areału do planu zasiewów. 
Zmieni się równteż sposób pro 
dukcji rolnej w skali woje
wódzkiej. 80’ proc, gruntów or 
nych zostanie obsianych ziar
nem przy użycia siewników.

Przy kontraktacji żywca 
skup obejmie 100 proc, inwen
tarza przeznaczonego na tucz. 
(W roku gospodarczym 1949 50 
skup obejmował zaledwie 50 
procent inwentarza.) Charakte 
rystycznym jest, że w stosun
ku do właścicieli macior ho
dowlanych zastosowane zosta
ną znaczne ulgi w spłatach po 
datku gruntowego. (Ulga wy
nosi 2 tys. zł od 1 hodowanej 
maciory.) Poważną pomoc o- 
trzymają rówtiież rolnicy, któ
rzy zajmują się hodowlą tucz
ników. Na zakup warchlaków

przeznacza się pożyczki w wys. 
10 tys. zł od sztuki. Kerdyty 
będą również przyznawane na 
zakup paszy.

Naradę gospodarczą zakoń
czono omówieniem spraw zwią 
zanych z reorganizacją akcji 
skupu zboża, stworzeniem pro 
dukcyjnych planów gromadź 
kich i wzmożeniem walki kia 
sowej na wsi. <e)

Zasapał się
Pewnego dnia, w godzinach 

po-bumelanckich, zajrzałem do 
naszej świetlicy Artystycznej, 
która, jak wiadomo, skupia 
aktyw kulturalny naszego miae 
sta. I rzeczywiście — po ekwi 
li mogłem się skupić wespół 
z pewnym działaczem, który 
właśnie wpadł zadyszany i zat 
sapany, z rozwianą lwią grzy
wą i rozpromienionym daleko, 
siężngm spojrzeniem.

— Skąd mistrz przybywa? 
— pytam.

— Ach, przyjacielu! Gdzie 
ja nie byłem!! Jakich ludzi 
nie spotkałem! Dusza rośnie, 
jakie tematy! Ufam zamówie
nia na 14 odczytów. Wracam 
właśnie z zebrania w X. Ko
losalne wrażenie!

To mówiąc, mistrz zasapał 
się ciężko, po czym zamówił 
podwójną porcję „rizotto” 
(specjalność świetlicy).

Podczas gdy, wciąż ciężko 
sapiąc, mistrz spożywał iwiete 
licowe danie, przypomniałem

Rybak Stanisław Piorun za 
stawiając haczyki z przynętą 
dla węgorza na jeziorze Wic
ko kolo Lubina, niepomiernie 
się zdziwił, gdy zamiast ocze
kiwanej ryby ujrzał szamoczą 
cego się wśród sznurów wiel
kiego orła bielika- Na łowisku 
rozegrał się więc jeden z licz 
nych dramatów wodnych. Nie 
winnego małego jazgarza wi
szącego na haczyku połknął 
żarłoczny okoń i zawisł na 
sznurze. Jego z kolei zoczył w 
wodzie dobry łowca ryb bie
lik, natrafiając znów na zdra
dziecki haczyk.

sobie obrazek, utrwalony tu 
pięknej powieści wielkiego rot 
syjskiego pisarza Turgienie
wa, p. t. „Rudin" (napisanej 
około roku 1380). Rzeka. 
Prom. Wyprzężone rasowe ko. 
nie denerwują się na pomoście 
promu, a czterech robotników, 
spoconych ę czerwonych z wy
siłku, przetacza ciężki powóz. 
Tui obok stoi „obywatel ziem
ski", właściciel koni i powozu, 
patrzy na zmagających się z 
ciężarem robotników, „pomat 
ga" im gwałtownymi ruchami 
rąk w powietrzu i... ciężko sat 
pic.

Tymczasem mistrz spożył 
„rizotto”.

— A co utrwalicie z tych 
wrażeń w druku dla stęsknio
nych czytelników — zapyta, 
lem.

— Pomówimy o tym kiedy 
indziej — odrzekł — biegnę 
na zebranie!

I wybiegł, sapiąc. (Osk)

Wydobytego wraz z sznura
mi orła przewieziono do leka
rza weterynarii w Międzyzdro 
jach, gdzie z gardzieli usunię
to haczyk, stwierdzając że nie 
wielka rana nie zagraża jego 
życiu. Na potwierdzenie diag 
noży lekarskiej orzeł zjadł z 
apetytem kilogram mięsa, po
czym swobodnie pofrunął r>a 
wolność. <q)

Będziemy 
magazynować 
śledzie 
w kopalni soli

Wraz z rozwojem naszego 
rybołówstwa dalekomorskiego 
coraz więcej ryb dowozi się do 
kraju. Obecnie trwa w pełni se 
zon śledziowy i cała flotylla 
pełnomorska zatrudniona jest 
przy połowach tej ryby.

W związku z dużym dowo
zem śledzia do magazynów i 
zwiększonym zapotrzebowa
niem na przestrzeń składową, 
powstał projekt zużytkowania 
do tego celu wyeksploatowa
nych komór w kopalni soli Wie 
Iiczee. Zainteresowane insty
tucje rybne prowadzą pertrak
tacje w tej sprawie z kopalnią. 
Magazynowanie śledzi w koral 
ni soli zapewni dwojakie ko
rzyści, uzyskanie obszernego 
pomieszczenia składowego 
oraz konserwujące działanie 
p>'7r.syconego solą powietrza na 
ówdzie.

Wódce suknie 
i płaszcze

MODA i ŻYCIE
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Udało się jednak ryczącemu i zmaltreto
wanemu zbirowi niespodziewanie wyrwać. 
Pobił, chyba, rekord świata, wiejąc co sił 
w nogach, przed tym strasznym mężem 
o wyglądzie buchaltera, a sile Samsona. 
Facet w okularach ulotnił się. Pan Agapit 
miał minę zwycięskiego gladiatora i mówił 
do siebie;

— IJa, gdyby to moja przyszła żona wi. 
działa! (W tym miejscu redakcja solennie 
przyrzeka Ci, Czytelniku, że nigdy nic wy

da „za żonę" naszego bohatera. Za nic w 
święcie!)

Wiedział jednak pan Agapit, że jego 
prześladowca nie da mu spokoju. Postaw 
nowił więc zamienić się z tropionego w 

myśliwego { wreszcie zakończyć tę pasfcuib 
ną awanturę.

Jak się do tego zabrał?
Przede wszystkim jego mieszkanie za

mieniło się w salon fryzjerskoicharaktery- 
zucyjny. Wszędzie poniewierały się sztucz

ne tuąsy, brody, kostiumy i kapelusze.
— Agapitku! IV tym przebraniu mógł, 

byś uchodzić za króla żebraków! — mówił 
do swojego odbicia w lustrze, > którego 
wyzierała tak dziadowska gęba, że wszyst
kie częstochowskie i kalicaryjskie dziady 
mogłyby uchodzić przy nim za wzór elc. 
gancji.

Równie zadowolony był z siebie pan 
Agapit, gdy ucharakteryzował się na stu 
lidnego (gdzież są takowi?) mieszczanina

z brzuszkiem, faworytami i binoklach, w 
złotej oprawie.

— Magmfikę mj pod pachę, dzieciątka 
przed nami i w aleje na spacer! lla! Trze
ba przyznać, że dobrze się bawił tymi zmin 
nami swojej f!zjogvomżi pan Agapit, jed
nak ta zabawa miala kosztować wiele, jed
nego z rajwięksegeh łajdaków na święcie; 
inć ptusa LMuwskiego.

(Dalszy ciąg jutro).



Morze, dobre odiguilanle f solanki

Wielki ośrodek leczenia dzieci
powstałe w Kołobrzegu

Mata Rutka Szlachta — 
szczuplutka i drobniutka jest 
córką hutnika z Mysłowic. Oj
ciec niedawno umarł na gruź
licę i zostawił żonę z trojgiem 
drobnych dzieci. Teraz Rutka 
przebywa w Dziecięcym Domu 
Zdrowia w Kołobrzegu 1 ko
rzysta w pełni ze wszystkich

dobrodziejstw, jakie daje po
byt nad morzem pod czułą o- 
pieką. Na pytanie „czy chcesz 
wracać do domu”? — stanow
czo odpowiada „Nie”.

Jasio Kruczek to syn górni
ka z kopalni „Makoszowy” 
Należy do kategorii starszych 
— bo skończył już 13 lat. Też 
nie chce wracać do domu, bo 
jak twierdzi „tu jest tak do
brze, że chciałbym zostać na 
zawsze”.

W obszernej jadalni, na któ
ra składają się trzy duże po
koje — panuje hałas taki jak 
w jakimś ustokrotnionym ulu. 
Przy długich stołach siedzi 
rozbawiona dzieciarnia, nała- 
szując z apetytem obiad. Dzie
ci wróciły właśnie z plaży, wy 
plażowane i wygłodniałe, nic 
też dziwnego, że nie trzeba 
Ich namawiać do jedzenia.

A jedzenie jest obfite i 
smaczne, podawane pięć razy 
dziennie. Młodzi kuracjusze o- 
trzymują tu nie tylko normal
ne pożywne posiłki, ale I spe- 
cialy w postaci czekolady, cu
kierków. ciastek. Szczególnie 
obficie są podawane larzyny, 
i świeże owoce. Kalorrczność 
całodziennego pożywienia rów 
na się 3.800 kalorii, a więc 
pokrywa największe nawet 
wymagania.

PRZEWAfcA.TA DZIECI 
1 ZE SLĄSKA

Wśród gromadki liczącej pra 
wie 200 dzieci są córki i sy
nowie robotników wszystkich 
stron kraju. Przeważa dzieciar 
nia hutnicza 1 górnicza ze Slą 
ska. Z zadymionych, węglo
wych stron, z klimatu raczej

górskiego przyjechały nad mo 
rze, aby zaznać dobroczynnego 
wpływu klimatu morskiego, a 
przede wszystkim najcenniej
szego dla słabych dzieci Jodu 
zawartego tak w powietrzu 
iak i w wodzie morskiej.

— „Tu siedzą „Fale”, tam 
Syrenki”, dalej „Pszczółki” i 

„Jaskółki” — pokazuje wy
chowawczyni. To nazwy grup 
dziewczęcych. U chłopców na 
zwy oczywiście inne — „Orły” 
„Sokoły” „Jelenie". Każda gru 
pa — 16 dzieci ma swego wycho 
wawcę, trzyma się zawsze ra
zem. ma oddzielne pokoje sy
pialne. tworzy jakby 1edna ro
dzinę W ten sposób wycho
wawcy pobudzają grupy do 
współzawodnictwa w grzecz
ności. czystości i w zabawach

Opieke lekarską sprawnie 
lekarz dziecięcy. mający do 
pomocy 5 higienistów — stu
dentów starszych lat medycy
ny Dysponuje on wzorowo u- 
rzadzonym gabinetem lekar
skim, małym szpitalikiem, o- 
raz ambulansem dentystycz
nym. Dzieci słabowite i wy
magające specjalnej opieki są 
pod staranną obserwaclą. czę
sto badane 1 leczone.

Z funduszów CRZZ zakłada
ne są obecnie w całym kraju 
Dziecięce Domy Zdrowia, któ
rych zadaniem jest zopobie- 
gać chorobom dzieci, stwarzać 
jak najlepsze warunki do 
wzmacniania młodych orga
nizmów. W bieżącym roku wy 
typowano w kraju 7 takich 
ośrodków, a wśród nich Koło
brzeg, mający wprost Idealne 
warunki na prewentorium dzle 
clęce.

NAJWIĘKSZE 
PREWENTORIUM 

W POLSCE

Morze, kąpiele i plażowanie, 
wyjątkowo bogate w jod, so
lanki alkaliczne, wreszcie nie
ograniczone wprost możliwo
ści rozbudowy pomieszczeń 
mieszkalnych — zadecydowały 
o tym, że w Kołobrzegu pow
stanie największe w kraju pre 
wentorlum dla dzieci.

Po kąpieli w morzu nikt nie narzeka na brak apetytu. 
W Dziecięcym Domu Zdrowia w Kołobrzegu dzieci otrzymu 

ją posiłki 5 razy dziennie.

W odremontowanym budyn
ku (w którym przed wojną 
mieściły się właśnie dziecięce 
domy zdrowia) Jest obecnie 
miejsce dla 200 dzieci. W przy 
szłym roku będzie dalszych 
200. I tak co roku aż do koń
ca Planu 6-letniego. W 1955 r. 
Kołobrzeg będzie największym 
ośrodkiem leczenia kolonijne
go dzieci, obejmując 5 sanato
riów po 200 miejsc.

Naturalne, a dotychczas nie 
wyzyskane bogactwo Kołobrze 
gu to źródła solankowe. W sa 
mym mieście I najbliższej oko 
licy jest ich w stanie czynnym 
23, niektóre z nich wyjątko
wej obfitości Jedno z nich — 
istniejące w dzielnicy, którą 
możnaby nazwać leczniczą - 
daje 120 litrów solanki na mi 
nutę. Dokładne analizy wody 
tych źródeł wykazały zawar
tość soli (do 10 proc ), jodu, 
wapnia, magnezu i żelaza.

Z. tego więc względu solanki 
nadają sie świetnie do lecze
nia u dzdecl anemii, ogól
nego osłabienia, do wzmac
niania organizmu zwłaszcza 
tam. gdzie konieczny jest jod 
a więc głównie u dzieei z oko 
lic górskich i podgórskich, 
(przy niedoczynności tarczycy) 
Leczyć tu można również reu
matyzm i zapobiegać gruźlicy 
kości.
RODZICE NIC NIE PŁACĄ 

ZA LECZENIE DZIECI
Dziecięcy Dom Zdrowia w 

Kołobrzegu to jedna z cennych 
zdobyczy Polski Ludowej. 
„Zdrowie dziecka — to zdro
wie narodu” — w myśl tegó 
hasła "władze oddały Dom dzie 
ciom robotniczym, zupełnie 
bezpłatnie. Robotnik, którego 
dziecko zostało zakwalifikowa- ] 
ne przez wojewódzką porad-1 
nię opieki nad dzieckiem na 
pobyt w D.D.Z. — nie ponosi 
żadnych kosztów. Z sumy 
przeszło 800 zł. przeznaczonej 
na utrzymanie dziecka dzien
nie — dwie trzecie płaci refe
rat socjalny zakładu pracy, a 
jedną trzecią Zakład Ubezpie
czeń Społecznych. (k)

Oceniamy szanse naszych reprezentantów

Spodziewamy się dobrych Walk 
na mistrzostwach bokserskich Polski

Czterodniowa rewia czołowej młodzieży bokserskiej 
Szczecina zapowiada sie nadzwyczaj ciekawie. Nasz okręg 
po raz pierwszy dostąpił zaszczytu organizowania tak po
ważnej imprezy bokserskiej i Jak wskazują dotychczasowe 
wyniki w pracy powinien się z niego wywiązać w całej 
pełni.

Sprawę wyszkolenia mło
dych rezerw bokserskich wszy 
stkie okręgi traktują nader po 
ważnie Nie mniej dba o to też 
i PZB który przed mistrzo
stwami Polski zorganizowa' 
specjalny 1-miesięczny obóz 
kondycyjny we Wrocławiu dla 
młodych mistrzów noszczegól- 
nych okręgów Dlatego też spo 
dziewamy się zobaczyć w Szcze 
cinie najlepsze młode pieści z° 
wszystkich i to w pełni formy 
i kondycji nabytych podczas 
szkolenia we Wrocławiu pod 
opieką Sztama oraz innych tre 
nerów Polski.

TYLKO CZTERECH

Z zawodników wyznaczo
nych do reprezentowania na
szego okręgu, w obozie wroc
ławskim brało udział tylko 
czterech, a to Małachowski, 
Graczyk, Paźdzloch i Grze
siak. Pozostali z różnych powo 
dów nie poiechali. Najwięcej 
naszym zdaniem stracił na 
tvm półśredni Przybylak z 
Wałcza, który ma duże braki 
w rutynie i kondycji. Nadra
bia je ambicja, wspaniałymi 
warunkami fizycznymi oraz 
wyjątkowym talentem Te ce
chy, poparte 1-miesięcznym 
przeszkoleniem obozowym, mo 
gły go zaprowadzić na mfstrzo 
wski tron. Bez tego będzie 
miał o wiele trudniejsze zada
nie.

JAKIE MAMY SZANSE?

— Macie w tej chwili na 
prawdę dobrych juniorów — 
stwierdził po obozie członek 
P7B Krasuski. Śmiało można 
zaliczyć okręg szczeciński do 
czołowych w Polsce. Na mi
strzostwach możecie odegrać 
poważną rolę, a nawet liczyć 
na 1 miejsce w ogólnej pun
ktacji.

Słowa te są dla nas bardzo 
pochlebne, ale my nie jesteś
my takimi optymistami. Do
brą i na prawdę utalentowaną 
młodzież ma okręg śląski, do
brze prezentuje się też mło
dzież Gdańska i Poznania. 
Szczecin powinien z nimi wal
czyć jak równy z równymi 1 
niżej 3 miejsca nie powinien 
zejść.

Kto będzie reprezentował na 
sze barwy? PZB zarządził, aby 
walczyli tylko mistrzowie okrę

gu. Oto ich nazwiska (od pa 
pierowej do półciężkiej): Ma 
lachowski, (Sp. Starg.), Mu
rawski (Bud. Szcz.), Graczyk 
(Gw. Kosz.). Paździoch, Bar
giel (obaj Gw. Szczecin), Przy
bylak (Sp. Wałcz), Posmowskl 
(Ogn. Szcz.), i Grzesiak (Bud. 
Szcz.).

TYLKO 1 TYTUŁ?...

Z naszych zawodników naj
pewniejszym kandydatem na 
tytuł mistrza Polski jest piór- 
kowiec Paździoch — powie
dział trener Zalewski, pod któ 
rego opieką znajdowali się 
piórkowcy na obozie we Wro
cławiu.

Podobnego zdania był też 
trener państwowy Sztam, któ
ry przyznawał jeszcze pewne 
szanse Graczykowi.

— To dobry bokser, ale ma 
poważną wadę, której nie mo
gliśmy go oduczyć. Liczy tyl
ko na swoją prawą, ale bije 
nią za szeroko. Ta jednostron
ność będzie dlań największą 
przeszkodą na drodze do tytu
łu.

O półciężkim Grzesiaku 
Sztam powiedział:

— Ten chłopak ma warunki 
1 serce do boksu. Jest silny, 
ma ciężki cios i potrzebną am
bicję. Ale za mało jeszcze umie 
i brak mu dostatecznej rutyny.

CHYBA WIĘCEJ...

To są opinie z obozu. My 
mamy jeszcze zaufanie i do 
reszty naszych zawodników. 
Dużo do powiedzenia będą mle 
li Murawski, Bargiel j pos
mowskl. Wszyscy trzej powin
ni dojść do finału. Bargiel nie 
poradzi sobie z Hechtem ze 
Śląska, a może też przegrać z 
Kurowskim II z Wrocławia.

Murawski, Jeśli pozbędzie 
się skłonności do nieczystej 
walki i nie będzie dążył li tyl 
ko do rozstrzygnięcia spotkań 
nokautem, powinien zdobyć 
tytuł mistrzowski. Podobnie 
Posmowski, jeśli będzie wal
czył czysto i wykaże się ko
nieczną w walkach turniejo
wych kondycją, może zdobyć 
mistrzostwo w wadze śred
niej.

Bardzo duże znaczenie bę
dzie miało jak zwykle losowa
nie, ale to już nie jest zależne 
od zawodników.

ZACHOWANIE SIĘ NA 5-KĘ

Musimy jeszcze powrócić do 
obozu we Wrocławiu. W roku 
ub. dobrą opinię Szczecina po
psuł swoim niegodnym zacho
waniem się Ciupka.

Obecnie zostało to napra
wione. Szczecinianie, których 
było 9-ciu, stanowili wzór do
brego zachowania się, a ich 
„starosta” Przybylak został 
przez kierownictwo obozu spe 
nalnie wyróżniony.

Oby tak samo było podczas 
4-dniowych ciężkich walka na 
ringu szczecińskim.

T Czor.

Gratulujemy 
waterpollstom 
Ogniwa

Drużyna piłki wodnej szcze
cińskiego Ogniwa sprawiła nie 
lada niespodziankę, wywalcza
jąc sobie miejsce w ekstra
klasie waterpolowej Polski. 
Nie można pominąć milcze
niem, że w Ogni wie w piłkę wod 
ną grają zaledwie od roku. Wy 
starczył jednak półroczny tre
ning pod okiem Węgra Knau- 
sza, by dać Szczecinowi zasz
czytny awans do ligi.

— Specjalnie pojechałem z 
drużyną, aby nie była bez o- 
pieki podczas poważnych walk 
w Inowrocławiu. Chłopcy gra
li naprawdę z poświęceniem i 
na awans w pełni zasłużyli — 
opowiadał po powrocie prze
wodniczący Ogniwa, dyr. Bom 
biak. Mieli ciężkie zadanie. 
Najtrudniejsze było spotkanie 
z Górnikiem Janów, który na 
dodatek grał brutalnie, tak, że 
chłopcy mają wiele śladów Ich 
„Pazurków”. O zawziętości wal 
ki najlepiej mówi wynik 5:4 
(3:2) dla Ogniwa. Ze Związ
kowcem Łódź przegraliśmy 
7:2. Były to mecze finałowe, w 
których grały te trzy zespoły.

— Kto najlepiej zagrał?
— Mogę śmiało powiedzieć, 

że zwycięstwa są zasługą całej 
drużyny, chociaż na wyróżnie
nie zasłużyli Wolny, Zakrzew
ski, Kubik i Stelmaszyk. yg 
skład drużyny wchodzili jeszcze 
Lewiński (bramka), Włudar- 
czyk, Rozalicz 1 rezerwowy 
Uszpolewicz. Mam nadzieję, że 
drużyna nasza utrzyma się w 
lidze. Dla podniesienia jej for
my zorganizujemy niezadługo 
specjalny obóz kondycyjny 
pod opieką Knausza. (cz)

J
A. MINCZKOWSKI

ESZCZE SIĘ 
SPOTKAMY 
Przełożył lózef Brodzbl

STRESZCZENIE!
Nina Dollntna i Wolodla Rebrikow kończą w Le- 

n ngradzle szkołę, gdy wybucha wojna. Hordy 
hitlerowskie najeżdżają granice Związku Radziec
kiego. Rebrikow, powołany pod broń, kończy 
szkołę oficerską l dzielnie spisuje się na froncie 
pod Moskwą. Ranny leczy się w szpitalu, w któ
rym spotyka niespodziewanie Ninę. Dollnina wstą- 
p.ła ochotniczo do służby sanitarnej. W latach 
szkolnych dochodziło między młodymi często do 
zrtargdw, mimo podświadomej wzajemnej sym
patii. Dłuższa rozłąka pogłębiła uczucta, które 
w chwili niespodziewanego spotkania ujawniają 
Się z wzmożoną siłą.

Major rozłożył przed Łatunicem mapę. 
Rozstawiwszy szeroko nogi 1 nachyliwszy 
głowę, Łatunic długo i uważnie patrzył na 
mapę.

— Szef sztabu!
— Jestem, — odezwał się podpułkownik, 

kawale,czysta na długich, krzywych nogach. 
— Szef sztabu podpułkownik Pietrow.

Łatunic odwrócił się do niego.
— Dlaczego sztab jest tak daleko?
— Taka była decyzja dowódcy dywizji,

— odpowiedział naczelnik sztabu.
Łatunic patrzył dłuższy czas na obec

nych oficerów. 1ak gdyby badając.
_  więc nros-"' — r>'”",<''ipiał i siegnaw 

s„y pn o—m-w-o-na stole, 
szybkim *’’ehcm ^ś)t' (“wielkie kółko 
na mapie. — Jutro z rana wszyscy mają 
być tutaj.

— Rozkaz.
Pietrow zanotował na swojej mapie 

wskazaną miejscowość.
— A drugi rzut gdzie ma się znajdować?
— A gdzie są teraz?
— O dwadzieścia kilometrów stąd, tutaj.
— Proszę, proszę. — nieoczekiwanie u- 

śmiechnął sie Łatunic. — Aż tam sie uloko
wali. Sprytni! A zresztą, — po chwili mach 
nął ręką i dodał: — mają tam składy, więc 
niech siedzą.

Po obledzie spotkał się z dywizyjnym ko
misarzem, który przybył dopiero wczoraj.

Komisarz był niemłodym człowiekiem 
Służył jeszcze w carskiej armii, brał udział 
w wojnie domowej. W ostatnich czasach 
był komendantem szkoły wolskowel w Ka
zaniu. Stary nigdzie nie umiał zagrzać miej 
sca, był człowiekiem pełnym temperamen
tu.

Chodząc po pokoju, Łatunic mówił do 
niego:

— Cl nasi oficerowie wychowawczy po
winni stale znajdować się przv oddziałach, 
a nie siedzieć w kancelarii.. Żołnierze po
winni ich ciągle widzieć.

— Już ja ich wezmę do galopu, — roze
śmiał się komisarz wszystkimi zmarszczka
mi swojej starczej twarzy. Również chodził 
no pokoju i zabawnie wymachiwał rekami 
Wstążeczki odznaczeń, wskazujących iloćć 
ran. jakie odniósł w poprzednich wojnach, 
podskakiwały na jego piersi. Stary podobał 
się pułkownikowi. Był rzeźkl. wesoły, moc
no ściśnięty w pasie. Gdy wychodził, Łati- 
nic nawet uśmiechnął się.

Wieczorem odbyła się odprawa wszjśt 
kch dowódców oraz ich zastępców. Pułlow- 
nlk mówił zwięźle. Powiedział parę słór o 
natriotyźmle. o harcie ducha I o tvm że 
dywizji wynadnie być może stoczyć t»]ko 
jedną bitwę, do której musi być Jenak 
dobrze przygotowana. Łatunic mówi do

wódcom o tym, że jeżeli natychmiast nie 
powstrzyma się dalszej ofensywy wroga, — 
Później nie bedzie miał go kto zatrzymać 
1, że liczyć należy ledynie na własne siły-

Po odprawie pułkownik wyszedł na ulicę. 
Cicha południowa noc, spowiła wioskę. Nad 
Donem rozbłyskiwały raz no rac nieprzyja
cielskie rakiety. Łatunic długo stał, przygla 
dając się tej iluminae.il. Z tyłu za nim stał 
nieruchomy wartownik. Później pułkownik, 
przeszedł kilka razy tam i z powrotem z rę
kami założonymi w tvł. Ilekroć podchodził 
do wartownika, ten stawał na baczność, a 
pułkownik automatycznie za każdym razem 
salutował- ieoczeklwanle odwrócił sie do 
niego, spojrzał nri w oczy 1 powiedział:

— Zuch z ciebie.
Wszedł do pokoju, gdzie ordynans zasło

nił już okno kolorowa kołdrą gospodyni. 
Wartownik, stojący pod oknem, długo jesz
cze słyszał głośne kroki pułkownika chodzą
cego po pokoju.

Tymczasem w operacyjnym oddziale, w 
dowództwie 1 w pomk czczeniu dla łączni
kowych, od1 ywała sie ożywiona wymiana 
7l1ań o nowym dowódcy dywizji

Mltka Sadowników rzekł:
— Ten ojczulek da nam szkołę!

<anrvtnv szofer nawet nie domyślał sio 
ie przypadkowo nżvte przez niepo słowo 
ojczulek", takie zwykłe ' Proste, na zaw

sze Przylgnie do pułkownika Łat.unlca.
Nad ranem dowódca dywizji obszedł 

wszystkie okopy, wszystkie korytarze komu 
nlkacyjne. wysunięte placówki trzydzieste
go drugiego pułku i dokładpie zbadał 
przedpola.

Maioóki maior Czyżvn ledwie podążał 
za nim Za Czyżynem szedł komisarz, do
wódcy batalionów 1 kompanii. Gdy Łfltu. 
nicowi coś nie podobało sie. odwracał się 
nagle do idących za nim j jego oczy pełne 
gniewu szukały winnego,

Pułkownik nie przebierał w wyrażeniach. 
Rozgniewał się na inżyniera pułkowego. U- 
ważał, ze miejsce dla griazd karabinów ma 
szynowych zostało wybrane niefortunnie. 
Powstawały martwe prze-trzenie. nieobjęte 
zasięgiem ognia, — z niektórych punktów 
obserwacyjnych bardzo źle widać było oko
lice.

-- Do stu tysięcy diabłów, — mówił do 
bladego Inżyniera, stojącego na baczność. 
Po co wy tu jesteście? Cóż za umocnienia 
obrony? Z takimi technikami, doprawdy bę 
dziemv musiell aż za Ural uciekać!

Oficerowie słucha)) w milczeniu słów do 
wódcy. Każdy zdawał sobie sprawę z tego 
że inżynier nie ponosi żadnej winy. LHJę 
obronną budowały inne formacje, te które 
tu poprzednio były, a za to, że ich nie po
prawiono ponosi odpowiedzialność dowódca 
pułku, dowódcy batalionów i sztabówl oficerowie.

Kto jest dowódcą batalionu? — zapy 
tał Łatunic,

Krępy kapitan zrobił krok naprzód.
— A dowódca kompanii?
— Porucznik Rebrikow.
Serce zamarło w Wołodl, gdy podszedł 

do dowódcy dywizji. Pułkownik długo 1 u- 
ważnie przyglądał się porucznikowi. Rebri
kow chetał powiedzieć, że Jest, tu zaledwie 
od dwóch dni i że od razu zauważył braki 
w umocnieniach obronnych 1 że nawet już 
coś niecoś kazał poprawić. Ale pamiętając 
rady Potowa, aby nigdy nie usprawiedliwiać 
się przed władza, milczał.

Pułkownik przyglądał się pewien czas 
miażdżącym wzrokiem Rebrlkowowl, póź
niej odwrócił się, machnał ręką, daiac do 
zrozumienia, że mogą odejść, sam zaś zesko 
czył do okopów. Łatunic szedł nie pochyla
jąc się. Major Czyżyn dał znak Rebrlkowo- 
wi, by szedł za nim. >

. » »'• „ (Ciąg dalszy irtro)
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